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I.

Jako gospodyni domu.

0  czem  k o b ie ty  u n as  zd a ją  się d o tąd  nie 
w iedzieć, to, że rozw ój pom yślny sklepów  współ- 
dzielczych od n ich  głów nie zależy.

One, z ao p a tru jąc  rodzinę w po trzebne a r ty ­
k u ły  żyw ności, odzieży i opału, dzierżą w sw em  
rę k u  cały  „ sp raw u n ek 44 dom owy; one, decydu jąc  
w o sta tn ie j in s tan c ji, gdzie czynić te  zakupy, są 
ty m  w y ją tk o w y m  k lijen tem , k tó ry  o życiu lub 
śm ierci spó łek  spożyw czych rozstrzyga .

P rzy czy n y  dla k tó ry ch  nasze spółki za m ało 
są  uczęszczane przez żeńską  k lien telę , n ie są  b y ­
n ajm n ie j p rzy p ad k o w ej n a tu ry .

K obieta zw ykle  i siln iej i d łużej, niż m ęż­
czyzna, pozostaje  p rzy w iązan ą  do u ta rteg o  zw y­
czaju  i daw nych  naw y k n ień . K ażda now ość dla 
n iej je s t  czem ś raczej podejrzanem , czem ś, czego
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n araz ie  bezpieczniej się w y strzeg ać , p ó ty  p rz y n a j­
m niej, póki się je j n ie w ypróbow ało, n ie  p rz y jrz a ­
ło dobrze zbliska, n ie  obeszło dookoła, słow em , 
pók i się je j  n ie odw róciło podszew ką do góry.

Nic w tern dziw nego.
N a k im  odpow iedzialność za spokój, ład, zd ro­

w o tność  rodziny  spoczyw a, od czyjej rozw agi, za ­
pob ieg liw ości i b y t je j m a te r ja ln y  zależy  — te n  
n ig d y  n ie  może by ć  dość ostrożnym .

U n as  sk lep  w spółdzielczy do tychczas j e s t  
jeszcze now ością. Oto p ierw sza p rzyczyna n ieufno­
ści k o b ie t w zględem  niego.

Są też  i inne, pozorn ie w ym ow niejsze . P o ­
s ta ra m y  się ted y  zestaw ić  p okró tce  u ro jone lub 
rzeczy w iste  w ady  i za le ty  obu sklepów : p ry w a tn e ­
go i w spółdzielczego, w s to su n k u  do potrzeb , t r u d ­
ności m a te r ja ln y c h  oraz w łaściw ości św ia ta  kob ie­
cego w a rs tw  p racu jący ch , ta k  na  wsi, ja k  w m ieście.

* *
Jed n e  i d ru g ie  rozporządzają  zazw yczaj n iez ­

m iern ie  ogran iczoną ilością gotów ki, m ającej s łu ­
żyć n ie ty lko  na  pokrycie  w sze lk ich  po trzeb  rodz i­
ny, lecz i na ich  osob iste  w y d a tk i w zak resie  
odzieży i drobnego zb y tk u  dom ow ego.

P ien iądze , w ydzielone p rzez  m ęża, nie s ta r ­
czy ły b y  n a  te n  rozliczny  w y d a tek , g d y b y  k o b ie ta  
n ie  p o s ta ra ła  się sam a o poboczne źród ła  dochodów.

W  tym  celu  w y n a jm u je  się do p ran ia , do ro ­
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bó t polnych, p rzy jm u je  szycie, w yzbyw a się, 
w m iarę  po trzeby , p rzy ch ó w k u  z ch lew ka i k u rn i­
ka, m iew a w kom orze, w okolicach gdzie lny  sie ją , 
k ilk an aśc ie  łokci gotow ego p łó tna  w łasnego tk a n ia  
n a  sprzedaż. Byle sp ro s tać  w ydatkom , byle się 
zapomóc. A jed n ak , ów grosz, n azg an ian y  zew ­
sząd  w  pocie czoła, j e s t  czem ś bardzo skąpem  
i b y łb y  n iew y s ta rcza ją cy m , gdyby...

Tu, zn ęk an e  p ien iężnym i k łopo tam i gospody- 
u ie w ylicza ją  d ługą, ja k  w ypom inki, litan ję  za le t, 
p ry w a tn ąg o  sk lep iku . C zynią to sp iesznie, je d n y m  
tchem , ja k b y  na sw oje usp raw ied liw ien ie , a jeg o  
obronę .

W  sk lep ik u  m ożna się po targow ać; kup iec, 
choć drogo zaceni, za każdym  razem  sporo opuści; 
pozw ala b rać  na k red y t, on rozum ie, że nie każdy  
j e s t  w s ta n ie  p łacić  gotów ką. T ak i kupiec zna 
n iem al położenie każdego. Komu krow a pad ła , 
a  w róciło się za n ią  ty le  tylko, co za skórę; kom u 
dzieci chorow ały  przez z im ę—wie, że z w iosny b y ­
ło zim no, w sk u tek  czego k u ry  nie chc ia ły  się n ieść. 
P am ię ta , czyj mąż i ja k  d ługo  siedzia ł bez robo ty ; 
m a też w yrozum ienie.

Lżej j e s t  b ied n em u  człow iekow i, k ied y  się 
m oże użalić n a  sw oją nędzę p rzed  d rugim  czło­
w iekiem . Któż z n as  w życiu  tego  nie d ośw iad ­
czył! T ylko  nie trzeb a , żeby  tak a  chw ila u lg i s e r ­
decznej k osz tow ała  zb y t drogo.
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P raw da , że kup iec d a je  na k red y t, czeka c ie r­
p liw ie  za d ług iem , pozwoli się użalić i targow ać, 
ch e tn ie  porozm aw ia, lub i now ink i (w jego  zaw o­
dzie każda w iadom ość jes t cenną), często u s tą p i 
p rzy  ta rg u , ale p rzecie  ze sk lepu  żyć m usi i to  
żyć n ie raz  z liczną rodziną.

K upiec tra c ić  nie może! Ile razy  zborgu je — 
odbije  sobie p ro cen t na  czem innem , np. na cenie 
gorszego  tow aru , k tó ry  d łużniczce sp rzed a  za lep ­
szy. M niej uczciw y  — da je j to w ar całkiem  zły, 
n ie rz e te ln ą  w agę, u rw ie  n a  łokciu, ale się p o k ry je , 
bo i on chce żyć i dzieci sw oje zabezpieczyć p rzed  
nędzą.

K upiec nie m oże się baw ić  w darow izny, n ie 
pozw ala m u na to in te re s . N aw et tym , co od w ie­
lu la t  b io rą  u n iego, n iczego nie udzieli za darm o 
lub  ze s t r a tą  d la siebie. F ak ty czn ie  on im n igdy  
n ic n ie opuszcza. I o tem  w łaśn ie  zak łopo tane 
gospodynie zby t często  zapom inają . Zapew ne d la ­
tego, że zak łopo tane  są sta le , bo d ług  n a ra s ta  i odło­
żyć nic n iepodobna, choć n ieraz , i dzieci i one s a ­
me, n ie m ają  się w co przyobłec na św ięta .

Czyż nie tak im  b y w a n ajczęście j s to su n ek  
gospodyni dom u do p ry w a tn eg o  sk lep iku?

** *
A te ra z  w spółce.
Mąż, w szedłszy  do n iej z udzia łem , s ta ł się  

je j w spółw łaścic ie lem , m a w pływ  na  g ospodarkę
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sk lepu . Jeżeli w a ru n k i jeg o  zarobkow an ia  w y m a­
g a ją  nieodzow nie k re d y tu , o trzy m u je  go tu ta j na  
ja s n o  ok reślonych  w aru n k ach : spółka nie m a żad ­
nego in te re su  w tern, żeby  ja k  najw ięcej na  k re d y t 
sp rzedać, ludzi z sobą k red y tem  zw iązać.

D ług , s tale  rosnący , ta  w ieczna zależność od 
sk lep ik a rz a—tu ta j  nie is tn ie je .

R odzina się lep iej odżyw ia, dzieci s ą  też 
zdrow sze, nie ch o ru ją  z pow odu fałszow anych i zle- 
ża ły ch  p roduk tów . Sklep  w spółdzielczy b ierze  
z p ierw szej ręk i, sp rzedaje  to w ar dobry , a r ty k u ły  
spożyw cze św ieże, rze te ln e , n ie zafałszow ane.

W praw dzie  nie m ożna się tam  targow ać. Lecz 
pocóż się ta rg o w ać  w sw oim  w łasnym  sklep ie. Co 
się tam  n araz ie  zap łaci drożej, to się w róci k ażd e ­
m u nadw yżką, przy zam kn ięciu  rocznych  ra c h u n ­
ków. Im  k to  w ięcej zakup ił w sk lep ie  spółko- 
w y m —tem  w ięk szą  o sięg n ął oszczędność; w y raża  
się ona w dyw idendzie  od zakupów  p rzy  końcu  roku .

P ozosta je  o s ta tn i za rzu t: S u b jek t za ła tw ia  się 
k ró tk o  z k upu jącym , ja k b y  z obcym .

I to p raw da. T rzeb a  je d n a k  su b jek ta  w y ro ­
zum ieć: je s t  sam  jed en , ledw ie m a czas się obrobić.

G dyby ich było dw óch za lad ą— u sk lep ik arza  
siedzi ca ła  rodzina  — m ieliby  czas porozm aw iać 
z k lien tem . A ie podw ójne u sług i i u trzy m an ie  
p o dn iosłyby  odrazu  k o sz ta  u trzy m a n ia  sk lepu ,
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zm n ie jsza jąc  tem  sam em  dyw idendę każdej gos­
podyni.

— My i ta k  n igdy  je j n ie  widzim y!
— Cóż się  z n ią  dzieje?
— Co się m a dziać!— brzm i jed n o g ło śn ie  ch ó r 

n iew ias t,— m ężow ie są  udziałow cam i i m ężowie n a  
końcu  ro k u  z a g a rn ia ją  dyw idendę!...

C hór m ów i praw dę. T ak  je s t  is to tn ie  w w ięk ­
szej części w ypadków . T łom aczy nam  to w ym ow ­
nie, czem u ty le  ro zum nych  gospodyń om ija ze 
w s trę te m  sk lep  w spółdzielczy.

Otóż, dla dobra  sp raw y  sto w arzy szeń  spożyw ­
czych, ta k i  s ta n  rzeczy pow inien  koniecznie u lec  
zm ianie.

S koro k o b ie ta  rob i zak u p y  — niechże się ko­
biecie d o sta je  dyw idenda  w s to su n k u  do w y b ra ­
nego tow aru . Ona zabiega, chodzi, dźw iga kosz 
ze sp raw unk iem , drze obuw ie (spółka n ieraz  d a le ­
ko położona od je j  domu). W iem y sk ąd in ąd , ile 
w  gotów ce, ja k ą  się w ypłacała , było je j w łasnego , 
ciężko zapracow anego  grosza.

tid y b y  je d n a k  i te  a rg u m e n ty  n ie  okazały  się 
d o sta teczn e  dla p rzek o n an ia  m ężów  udziałow ców , 
p o zo sta je  jeszcze  je d e n  bardzo  p ro s ty  środek  d la  
ro z s trzy g n ięc ia  m ałżeńsk iego  sporu, o p rzy p ad a jącą  
n ad w y żk ę .

P o lega on n a  tem , żeby  na  członków  stów a-
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rz y szeń  spożyw czych zap isyw ały  się zam iast m ę­
żów — żony.

W  ten  sposób koo p erac ja  pozyskałaby  sobie 
s ta łą  k lien te lę  n iew ieścią , k ob ie ty  zaś n ie ty lk o  bez­
sprzeczne praw o do dyw idendy , lecz i głos w y b o r­
czy, a zarazem  m ożność być w yb ieranem i do za­
rząd u  spółek.

N a tern  s to w arzy szen ia  stanow czo n ie  s trac ą .
K obieta  zn a  się n a  tow arze  i a r ty k u ła c h  spo ­

żyw czych  lep iej od m ężczyzny; p rzy  w y p isyw an iu  
ich  i odbiorze zdanie je j  okaże się m iaro d a jn ie j- 
szem . W ie z góry , k tó re  lepiej się opłacają, ja k ie  
b ęd ą  m iały  pew niejszy  odbyt. A że je s t  d rob iaz­
gow ą i sum ienną, że tam , gdzie czuje się odpo­
w iedz ia lną  za w łasne i g rom adzk ie pieniądze, p rz y ­
rodzona je j czu jność i ostrożność n a ty ch m ias t się  
budzą, możo p rzeto , w  zak res ie  kontro li, oddać 
n iezaprzeczone usług i.

Będzie to  p ierw szy  k rok  ku  uspołecznien iu  
k o b ie ty  z ludu.

W yw iedzie  ją  poza jed n o sta jn y  d ep tak  do­
m ow ego obejścia  i p rzekona, ja k  cudow ną siłę po­
siad a ją  ludzk ie  z rzeszen ia  w podnoszeniu d o b ro b y ­
tu  jed n o s tek .

Rów nie skrom nie, ta k  sam o nieznacznie zapo- 
częło się p rzed  la ty  dzia łan ie  k o b ie t k o o p era ty s tek  
w A nglji. D ziś są  one ty m  budzącym  w szech­
s tro n n ie  czynn ik iem  dla k tó rego  każda s tro n a  ży­
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cia m as ludow ych je s t  czem ś żyw em  i w y m ag a ją - 
jące m  szczególnej p ieczy  i uw agi. One rów nież 
sw ą n ies tru d zo n ą  czu jnośc ią  i zapałem  u trzy m u ją , 
zdaniem  w ielu , w olbrzym im  ru ch u  w spółdzielczym  
w A n g lji żyw y p ie rw ia s te k  ideow y, k tó ry  m ógł 
ta k  ła tw o  u to n ąć  w  gorączce z b y t m a te r ja ln ie  po­
ję ty c h  in te re só w  i zab iegów .

II.

Angielska Liga kooperatystek.

N orm aln ie ,—k ażda św ieżo u zy sk an a  sw oboda, 
każda re to rm a, uśw ięcona p raw em , czy u staw ą , po- 
w in n ab y  m ieć cechy  dostałego  owocu: zapadać sa ­
m ym  ciężarem  w łasnego  do jrzen ia.

T ypow ym  k ra jem , gdzie się is to tn ie  tak  od­
byw a, j e s t  A nglja .

T am  w szelk ie  dopełn ien ia , czy rozszerzen ia  
sw obód, w zak resie  spo łeczno-państw ow ym  p rz y ­
chodzą w  decydu jącej o n ich  chw ili w ew nętrznego  
d o jrzen ia  ludzi, sp raw  lub  po trzeb . Z apadają  w ów ­
czas, j a k  n ieu n ik n io n a  konieczność, n iezależnie od 
tego , ja k ie  stro n n ic tw o  objęło, chw ilow o, s te r  rządu .

D aje się to s tw ie rd z ić  w każdej dziedzinie, 
n ie  w y łącza jąc  sp ra w y  kob ie t.
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W A nglji nie g łośne h asła , n ie  teo re ty czn e  
żądan ia , an i też  zach łan n e  podm uchy p osunęły  tę  
sp raw ę dalej, n iż w in n y ch  k ra jach  E uropy. Ko­
b ie ta  sam a u m iała  ją  po staw ić  na  n a jw łaśc iw szy m  
dla siebie g ru n c ie , o parłszy  ją  uprzednio  n a  re a l­
n y ch  dow odach  w łasnej dojrzałości. D rogą c ie r ­
pliw ej p racy , począw szy  od sam ych  podstaw  spo­
łecznego życia, ro zszerza ła  w y trw a le  sw ą dzia ła l­
ność o b y w ate lsk ą , zd o b y w ając  w ten  sposób coraz 
p ełn ie jsze  uznan ie  sw y ch  praw .

P rzy czy n iła  się do tego w najznaczn ie jszej 
m ierze k o b ie ta  z ludu, uspo łeczn ia jąca  się s to p n io ­
wo w robocie w spó łdzielczej, k tó re j się s ta ła  d u ­
chem  ożyw czym , w z ra s ta jąc a  z dn iem  każdym  do 
coraz szerszego  i dalej idącego pojm ow ania s\tfego 
zadan ia , n a  ty m  n iew y zy sk an y m  p rzed tem  polu 
p racy . W  1883 r. d n ia  13 k w ie tn ia  w „W iadom o­
ściach  W sp ó ó łd z ie lczy ch “ (C o-operative News) u k a ­
zało się n a s tę p u ja c e  obw ieszczenie:

„Z aw iązała  się L ig a  kobiet, celem  rozpow ­
szechn ien ia  kooperacji. K toko lw iek  p rag n ie  p rz y ­
łączyć się do n ie j, zechce nadesłać  sw e nazw isko 
i ad res  do p an i A cland, Oxtord, F yfleld  R oad“ . 
W  dw a dni później czy tano  tam że: „Je s t n a s  sie ­
dem  T aki był p o czą tek  ru c h u  w spółdzielczego 
w śród k o b ie t ang ie lsk ich .

W ypada  nadm ien ić , iż „W iadom ości W spół­
dziel cze“ w ydzieliły  im  k ilk a  szp a lt końcow ych,
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gdzie m ogły  odtąd w ypow iadać się i porozum iew ać 
naw zajem . P o ru szy ły  tam  kolejno w szy stk ie  sp ra ­
wy, m ające w ejść  z czasem  w zak res ich  n ie s tru ­
dzonych zabiegów . B yły  to, po w iększej części, 
k w e stje  palące, — leżące odłogiem , k tó re  w p ro st 
czekały  na  in ic ja ty w ę  i pom oc k o o p era ty s tek , by 
w ejść w życie.

P ie rw szą  re d a k to rk ą  D ziału  kobiecego w „W ia­
dom ościach" zo s ta ła  p. A cland; ona rów nież, po 
o sta teczn em  zaw iązan iu  się L igi k o o p era ty s te k  
w  czerw cu 1883 r., p rz y ję ła  na sieb ie  podw ójny 
obow iązek przew odniczącej i s e k re ta rk i .

P oniew aż rów nocześn ie liczba członków  w zro ­
sła  do 40-tu, zdecydow ano w płacić  po 6 pensów  
(25 kop.) od osoby  n a  rzecz w spólnej kasy , p rzy- 
czem  zaję to  się u tw o rzen iem  prow incjonalnych  filji. 
Oto m ała  p róba odezw y p. A cland, w ydanej n a  s a ­
m ym  początk u  is tn ie n ia  Ligi.

„M ężczyźni gospodarow ali oddaw na w ed łu g  
sw ego uznan ia , na  szp a lta ch  „W iadom ości W spół- 
d z ie lczy ch “. , D la n as  je s t to  w ielk iem  dobrodzie j­
s tw em  posiadać te n  „D ział kob iecy" w yłącznie dla 
sieb ie, móc się w ypow iadać je d n a  przed d ru g ą  
i, ja k  k ra j d łu g i i szeroki, zapoznaw ać go ze św ia ­
tem  n aszy ch  m yśli i po trzeb . Bo cóż żąd ają  od n as 
n a  zeb ran iach  w spółdzielczych? Mówią nam : „Idź­
cie i kupu jcie!"  W olno nam  być członkam i spó- 
łetk, lecz p rzy zn an o  nam  ty lk o  p raw o do k u p n a ...
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C zem u  nie m ia ły b y śm y  i m y naszych  zebrań  
w spółdzielczych, np. dla m atek ?  P rzy n o siły b y śm y  
z sobą ręczn ą  robotę, je d n a  z nas czy ta łab y  g ło ś­
no cośkolw iek z dziedziny  kooperacji, poczem  w y ­
w iązy w ałab y  się n ad  tem  ogólna d y skusja" .

W odpow iedzi posypały  się lis ty . W śród n ich  
zna jdow ał się w niosek  p an i M. L aw renson , w k tó ­
rym , po p rzy toczen iu  u s tęp u  z dzieł J . R usk in ’a *)
o p racow niach  w spó łdzielczych  d la  dziew cząt, p an i 
L aw ren so n  dodaw ała:

„O becnie, skoro  zw iązek  k o o p era ty s te k  je s t  
o tw arc ie  założony, czyż n ie  wolno n am  żyw ić n a ­
dziej, i że n iek tó re  z tych  zło tych  m arzeń  s ta n ą  się 
rzeczyw istością?! G dyby ta k  pani A cland z k ilk o ­
m a innem i zechcia ła  u tw o rzy ć  za rząd  i sp isać u s ta ­
wę, k tó re j m og łybyśm y  się trzy m ać, zeb ran ia  m a­
te k  u d a ły b y  się bezw ątp ien ia , zw łaszcza je d n a k  ze­
b ra n ia  d la dziew cząt p rzy n io sły b y  w ielk ie ko­
rzyści"!

N a ty ch  sk ro m n y ch  p o d staw ach  i w zak resie  
n a jb liższy ch  zad ań  życiow ych rozpoczęła się p raca  
an g ie lsk ich  k o o p era ty s tek .

Po d w u d z iestu  la ta c h  is tn ie n ia  t. j .  w roku

*) J. Ruskin—pisarz i krytyk angielski (1819—1900) — 
przeciw nik przemysłu fabrycznego, Wielki przyjaciel robotni­
ków , dla których marzył o stworzeniu w spółdzielczych kolo- 
nji drobnego przemysłu.
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1904 r. Z w iązek k o o p e ra ty s te k  liczy ł 18.600 człon* 
ków , a w ro k u  zeszłym  (1911) około 26.000 i po­
s iad a ł 521 filji. T ak ie  sam e Zw iązki zaw iązały  się 
w  Szkocji w  1892 r. i w Ir la n d ji w 1907.

O rg an izac je  ty c h  trze ch  L ig  są  jednakow e. De- 
x cy d u je  o ich  sp raw ach  w spó lny  zjazd doroczny, s ta ­

le za w iad u jący  n iem i za pom ocą trze ch  cen tra ln y ch  
k o m ite tó w  (po je d n y m  dla każdej). Poszczególne 
k o m ite ty  sk ład a ją  się z 7 członków , o b ieranych  n a  
tr z y  la ta  przez odpow iednie sekcje , w liczbie k tó ­
ry c h  zn a jd u je  się  g e n e ra ln a  sek re ta rk a , (w yb ie ra­
n a  przez ogół filji każdego  k ra ju ). F ilje  te  p o w sta ­
j ą  p rzy  sto w arzy szen iach  spożyw czych i p o zo sta ją  
w  s ta łe j z n iem i łączności. L iczą one od 10 do 550 
członków . F ilje  podzielone są n a  okręgi i sekcje,, 
odpow iadające  okręgom  i sekcjom  Zw iązku s to w a­
rzyszeń . Z w iązek u d z ie la  L igom  p ien iężnych  ro cz­
n y ch  zapom óg s ta ły ch . A ng ie lsk ie j 2000 rb . rocz­
nie, Szkockiej do 500 rb . F u n d u sze  L ig  p o w sta ją  
g łów nie  ze sk ład ek  członkow skich .

Od sam ego p oczątku  żyw otność  L igi A n g ie l­
sk ie j okazała się zdum iew ającą . Na p ierw szych  
je j  zeb ran iach  p rzed m io tu  do d y sk u s ji d o s ta rcza ły  
ceny  tow arów , zb y t w ygórow ane w n iek tó ry ch  
spó łkach . L iga w p ły n ęła  n a  ich  obniżenie. Z apano­
w ało ogólne ożyw ienie w śród  kobiet. Ję ły  te ra z  
uczęszczać i n a  zeb ran ia  w łasn y ch  spółek. P o sz­
czególne filje z ak ład a ją  odrazu  t. zw. w A n g lji
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r k lu b y “: odzieży, w ęgla, zapom óg, w ycieczek; o r­
g an izu ją  w y k ład y  dla dzieci, zeb ran ia  z p ra k ty c z ­
n y m i odczytam i o sztuce gotow ania, p ie lęgnow an ia  
ch o ry ch  i t. d. W  rok  po założeniu L ig i dwie koo- 
p e ra ty s tk i pow ołane zo sta ły  do k o m ite tu  w y ch o ­
w aw czego m ias ta  W oolwich. Jednocześnie podno­
szą się n iew ieście  g łosy  za uczestn ic tw em  kob iet 
w za rząd ach  spółek.

K obieta w nosi do sp raw  społecznych  n iezu- 
ży te  do tąd  siły. Dla n iej p raca  na  ty m  polu m a 
jeszcze  podw ójny  urok: now ości i zaprzeczonego 
owocu. Może d la tego  k o b ie ta  zdolna j e s t  w kładać 
w n ią  ty le  w yobraźni, rozpędu i żyw otności zdo­
byw czej. D odajm y, że k o o p era ty s tk i ang ie lsk ie  
z konieczności m usia ły  m ieć p lan  k am p an ji n iez ­
m iern ie  urozm aicony: g ru n t, n a  k tó ry m  s ta ły , był 
p raw ie  dziew iczy, p o trzeb y  w y łan ia ły  się je d n e  
z d rug ich , ja k  zw oje tasiem ca . One nie zaznały, 
czem  je s t  szare zobo jętn ien ie , w sk u tek  jed n o s ta j-  
ności i m onotonji zajęć; s tąd , cokolw iek  w ow ym  
czasie w ychodzi z pod ich  pióra, tchn ie  ja k o b y  
h y m n em  zw iastu jący m  w szech ludzką dobrą now inę.

N a dowód p rzy taczam y  u stęp  z lis tu  p. V an- 
s i t ta r t  Neal, cz łonka L igi, do p an i L aw renson  
z 1886 r.: „S łusznie P an i ocenia mój sąd  o zada­
n iu  kooperacji, p o rów nu jąc  ją  do now ej E w angelji. 
Nie trz e b a  je d n a k  sądzić , że ona p rzychodzi w z a ­
s tę p s tw ie  daw nej E w an g elji. J e s t  ona raczei je j
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dopełn ien iem , zastosow aniem , k tó re  z w aru n k ó w  
ziem sk ich  w y sn u je  życie ducha, n iezbędne dla w e­
w nętrznego  życia ludzkości. F ak t, iż pom im o n a j- 
p rzec iw n ie jszy ch  okoliczności zew n ętrzn y ch  czło­
w iek  może sobie s tw o rzy ć  w ew n ętrzn e  niebo, za­
ś lep ił w znacznej m ierze bardzo  w ielu  dobrych  lu­
dzi. Z apom nieli oni o m ożności zdobycia dla 
w sz y s tk ich  ta k ic h  zew n ętrzn y ch  w arunków , k tó re , 
b ęd ąc  rzeczy w isty m  w yrazem  ducha, s tw a rza ją  
ow e w ew n ętrzn e  ra je ; zapoznali ogrom ny w pływ , 
ja k i  m a te r ja ln e  w a ru n k i w yw rzeć po trafią  n a  uspo­
sob ien ie  ty ch , k tó rzy  w  n ich  żyją. Ufam , że L iga 
k o b ie t w iele uczyn i dla w ypielęgnow an ia  pożąda­
n y ch  w arunków , z k tó ry ch  w yłoni się w yższy s ta n  
społeczny, a bez k tó ry ch  p o w staćb y  nie m ó g ł.“

I zab ra ły  się gorliw ie do u rzeczy w istn ien ia  
ty c h  rajów ! Cel by ł n ieb o ty czn y , w ięc po drodze 
znalazło  się dużo robo ty . K o o p era ty stk i n ie g a r ­
dziły  żadną. Lecz, co im  d aje  m oże najw iększe 
p raw o do naszego  uznan ia , to  fak t, że żadna z nich 
dla służby społecznej nie poniechała ani jednego z obo­
wiązków domowego ogniska.

N iech posłuży  za p rz y k ła d  ty g o d n io w y  ro z ­
k ła d  za jęć  je d n e g o  z członków  Ligi.

P o n ied zia łek . — P ran ie . Z ebran ie L ig i o 7-ej.
W torek . — K rochm alenie, p rasow anie . P o sie ­

dzenie k o m ite tu  w ychow aw czego  o 7 i pół.
Ś roda.— C erow anie, szycie .
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C zw artek . — Szczegółow e ochędożenie m iesz­
kan ia .

P ią tek .—P ieczen ie ch leba i porządk i kuchenne.
S obota .— C zyszczenie u b ra ń  i p rzygo tow an ia  

do p ran ia .
Inna z n ich  pisze:
„M iałam  w span ia łe  zdrow ie; życie w ypełnione 

zajęciem  służyło  mi! W iększą część w ygłoszonych 
odczytów  i przem ów ioń obm yśliłam , m ając ręce 
za tru d n io n e  dom ow ym i obow iązkam i: w balji, p rz y  
w y p iek u  (naw iasem  m ów iąc, p rzez 21 la t m ego 
m ałżeńsk iego  pożycia, n ie  tra f ił się an i je d e n  ty ­
dzień, w k tó ry m b y m  się z ao p a trzy ła  w chleb 
kupny), sp rzą tan iem . W  te n  sposób rob o ta  idzie 
raźn ie j. Nie odczuw ałam  je j ciężaru , "g d y  um ysł 
z a p rzą tn ię ty  b y ł czem innem ."

W  pogodzen iu  roz licznych  zadań  pom ogła im 
w rodzona systematyczność. P rzy z n a ją  sam e, iż bez 
n iej nie b y ły b y  m ogły  zaprow adzić m iędzy ty lo m a 
czynnościam i n ależy te j rów now agi. Z tej sy s te m a ­
ty czn o śc i i rów now agi k o o p era ty s tk i ang ie lsk ie  
s łu szn ie  się szcycą. Z aw dzięczają  im bow iem  p rz y ­
chy lność m ężów dla celów  i dz ia łan ia  L ig i oraz 
u zn an ie  w kob iecie  uży tecznego  so juszn ika.

W e w n ę trz n a  o rg an izac ja  L ig i zasadza się n a  
n a jsze rze j s to sow anym  sam orządzie lokalnym  łą ­
cznie z obow iązkiem  so lidarności w zględem  sp raw  
p o ru szan y ch  p rzez cen tra lę . S tosunek  m iędzy człon -

2

http://rcin.org.pl



18

k am i je s t  n ajszczerzej d em o k ra ty czn y , w a tm osfe­
rze  czuć sw obodę i hum or. P rzez spraw iedliw e 
ró w n o u p raw n ian ie  kob iety , Zw iązek w spółdzielczy 
w A n g lji pozyskał d la sw y ch  in te re só w  olbrzym ią 
siłę. L iga p rzy sp a rza  m u w y trw a le  członków; 
o tw ie ra  po m iastach  w dzielnicach upośledzonych 
i zan ied b an y ch  spółk i d la najuboższej ludności, 
w sze lk iem i siłam i u ła tw ia jąc  w stęp  do nich i w p ła­
tę  udziałów . D la pozyskan ia sobie te j k lien te li, 
k o o p e ra ty s tk i p o o tw iera ły  p rzy  s to w arzy szen iach  
ta k  zw ane „penny b a n k s“, czyli b a n k i groszow e, 
k tó re  p rzy jm u ją  k ażd y  g rosz oszczędzony; ta k ie  
sam e k a sy  stw orzono dla dzieci, ab y  je  zaw czasu  
do oszczędności p rzyuczać. 587 S to w arzy szeń  po­
s iad a  podobne k asy . Jed n e  i d ru g ie  m iały  w 1903 
ro k u  około 9.858.180 rb . złożonych groszow ych 
w kładów , p rzy  ogólnej liczbie 570.889 sk ładających . 
Z ty ch  sk ład ek  p o w sta ją  pom ału  udzia ły  n a ju b o ż­
szych; pozw ala to  n a jn ęd zn ie jsze j ludności zo sta­
w ać członkam i stow arzyszeń . C echą stow arzyszeń  
w  dzieln icach  ubogich  j e s t  to, że się tam  sp rzed a­
j ą  a r ty k u ły  w n a jd ro b n ie jsz y ch  m ożliw ie ilościach, 
po cenach  obn iżonych  do m in im um . D ziałalność koo­
p e ra ty s te k  w ow ych dz ie ln icach  m a c h a ra k te r  zdw o­
jo n e j i bezpośredn iej opieki: w ychow aw czy  i w y­
soce cyw ilizacy jny . Ż y ją  one w ciąg łe j styczności 
z rodzinam i i dziećm i członków , a w raz szerzą 
w śród  n ich  ośw iatę  za pom ocą kursów , p o gadanek
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i odczytów . P o zy sk u jąc  w  ten  sposób n a jc iem n ie j­
sze i najuboższe w a rs tw y  p ro le ta r ja tu  dla ru ch u  
w spółdzielczego, k o o p era ty s tk i p ra g n ą  w yrw ać je  
z pod dem oralizu jącego w p ływ u jałm użny, a zb u ­
dzić w n ich  p o trzeb ę  ludzk iej godności i po trzebę 
sam opom ocy.

Od w ielu  też la t L ig a  p row adzi sk u teczn ą  
k am p an ję  o u s ta len ie  najn iższej norm y p łacy  dla 
p racow ników  Zw iązku. W yprzedziła  ona pod ty m  
w zględem  obecne żądan ia  robo tn ików  z kopalń w ę­
gla. To m inim um  w y n ag ro d zen ia  zostało ju ż  p rzy­
znane w an g ie lsk ich  k o o p era ty w ach  pracow nikom  
m ęzkim . Obecnie L iga j e s t  w p rzededn iu  u z y sk a ­
n ia  tak ie j sam ej s ta łe j p odstaw y  pieniężnego w y­
n ag ro d zen ia  d la  p racow niczek  Zw iązku.

Obie L igi Szkocka i A ng ie lska  prócz w spó l­
n y ch  dróg i dążeń  w zięły  pod sw ą szczególną opie­
kę n iek tó re  dz ia ły  kooperatyzm u: A n g ie lsk a  — w y ­
chow anie i budow nictw o w spółdzielcze, czyli s p ra ­
w ę m ieszkań  oraz o św ia ty  k las zarobku jąeych ; 
S kocka — le tn isk a  i dom y zdrow ia d la  członków  
rekonw alescen tów .

Z godną n aś lad o w an ia  stanow czością, obie L i­
g i w y m ag a ją  zarów no, żeby w spó łkach  spożyw ­
czych sp rzedaw ano  przewrażnie to w ary  i a r ty k u ły  
pochodzące z zakładów  p rzem y sło w y ch  i fa b ry k  
w spółdzielczych , lub  w y tw arzan e  p rzez trade-un io - 
ny  (zw iązki zaw odow e). Is tn ie je  pod tym  w zglę­
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dem  bardzo c h a ra k te ry s ty c z n a  uchw ała  je d n e j  
z sekc ji, aby  p ó ty , póki podobnem u żądan iu  n ie  
s ta ło  się zadosyó, d w an aśc ie  k o o p era ty s te k  z jaw ia­
ło się codziennie w d an y m  sk lep ie, dom agając s ię  
k ażd a  zosobna b rak u jąceg o  a rty k u łu . Rzecz p ro ­
s ta , iż ta k a  n a ta rczy w o ść  m usi odn ieść pożądany  
sk u tek .

W  ro k u  1905 pow stał Komitet przeciw sprzedaży 
na kredyt. O dtąd  p row adzą k o o p era ty s tk i ze zdw o­
jo n ą  en e rg ją  k am p an ję  p rzeciw  zby t rozpow szech­
n ionem u w spó łkach  zw yczajow i k red y to w an ia  
członkom . R ozpisana w ty m  celu  an k ie ta  w y k a ­
zała, iż z k re d y tu  zw ykli k o rzy stać  p rzew ażn ie  z a ­
m ożniejsi członkow ie, sk u tk iem  czego s tra ty  s tą d  
w y n ik a jąc e  p o k ry w a ją  ubożsi.

K o o p e ra ty s tk i p rzy czy n iły  się sw ym  w pływ em  
do zm n ie jszen ia  godzin p racy  w e w szy stk ich  n ie ­
m a l zak ładach  i sk lepach  w spółdzielczych , sp ro ­
w a d za jąc  j ą  do 48, lub n a jw y żej 551!* godzin ty ­
godniow o, z d o d atk iem  pó ł-św ię ta  w sobotę, w  k tó ­
ry  to  dzień  p racu jący  b y w a ją  zw olnieni od po łud­
nia. O gólnie b io rąc , w a ru n k i p racy , w y n ag ro d ze­
n ia  i h ig je n y  w  fa b ry k ach  i sk lepach  w spółdziel­
czych  uw ażane są  w A nglji za w zorow e. I tu  w pływ  
k o o p e ra ty s te k , zasiad a jący ch  w zarządach , n iem ałą  
o d e g ra ł rolę. W śród m ężczyzn k o o p era ty stó w  u trw a ­
liło się  p rzek o n an ie , że k o b ie ta  j e s t  cennym  n a ­
b y tk iem  doradczym  w łonie zarządów . W rodzona
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w rażliw ość pozw ala je j dostrzec  słab ą  stro n ę  w a­
runków , w ja k ic h  się d an a  p raca  odbyw a, z su b ­
te ln o śc ią  i w yczuciem , do ja k ic h  m ężczyźni n ie  
b y lib y  zdolni.

L ig a  nie zask lep iła  się w in te re sa c h  sam ej 
kooperacji, p rzeciw nie, po d ję ła  ogólny sz tan d a r in ­
te re só w  k las  p racu jący ch - A g itu je  niezm ordow a­
nie p rzy  w y b o rach  do p arlam en tu , k iedy  chodzi
0 posła p rzychy lnego  reform om  ustaw odaw czym  
w  k ie ru n k u  o g ran iczen ia  godzin p racy , p rzy m u so ­
w ego w y n ag ro d zen ia  w razie  w ypadków , e m ery ­
tu r, o g ran iczen ia  la t w y ro stk ó w  p rzy jm o w an y ch  
do fab ry k  i t. p. B o jk o tu je  to w ary  zak ładów  p rz e ­
m ysłow ych , gdzie w a ru n k i p racy  uw aża za złe
1 n ieodpow iadające  po trzebom  robo tn ików . D alej 
b o jk o tu je  p rzedsięb io rców  go tow ych  u b rań  i b ie ­
lizny, za pow szechnie zn an y  w y zy sk  szw aczek. 
W  m iarę  po trzeby  i d la  w y w arc ia  siln ie jszej p re ­
sji bądź na  rząd , bądź też  na op in ję p ub liczną , 
k o o p e ra ty s tk i p o siad a ją  rozliczne sposoby. P etycje  
p o k ry te  ty s iącam i podpisów , k o n g resy  p rzygodne, 
z łona k tó ry ch  L iga w y sy ła  d e leg acje  do m inistra* 
lub  w pływ ow ych członków  obu Izb. A g itac ję  w e­
w n ę trzn ą  i zew n ętrzn ą  p row adzi się jeszcze  za po­
m ocą u lo tn y ch  w ydaw nic tw , konferencji-odczy tów  
i roz lep ianych  odezw . R ozkazy do p row adzen ia  
podobnych  k am p an ji lub  do zb ie ran ia  s ta ty s ty ­
cznych  d an y ch — w ychodzą zaw sze z cen tra li.
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W  obrębie sam ej L ig i o dbyw ają  się w każdej 
f ilji  tygodn iow e zeb ran ia , częste  o d czy ty  i w ykłady , 
o rg a n iz u ją  się w ycieczki. Is tn ie ją  b ib ljo tek i i czy­
te ln ie , k u rsa  d la  dorosłych  i dzieci, p rz y tu łk i dla 
sie ro t. Poszczególne sek c je  za jm u ją  się zb ieran iem  
sk ład ek  d la  zaspoko jen ia m iejscow ych  potrzeb , np. 
na  fundusz  dla członków  rekonw alescentów *). Prócz 
tego  w eszło w zw yczaj, iż k o o p e ra ty s tk i zasiad a ją  
w  ra d a c h  pedagog icznych  in s ty tu c ji  w spółdzielczych, 
w k o m ite ta ch  dobroczynnych , w zarząd ach  spółek, 
fab ry k , p rzew odn iczą  n aw e t w zeb ran iach  połączo­
n y ch  zarządów  Zw iązku. Życie L ig i w yrobiło  u  ty ch  
k o b ie t n iepośledn ią  zdolność w ym ow y, sp raw ność 
pióra. N iek tó re , o b e jm u jąc  u rząd  se k re ta re k  w fll- 
ja c h , b y ły  n ieraz  zak łopotane, ja k  n a jp ro s tszy  lis t  
nap isać , a w p arę  la t  po tem  uchodzą za n a jśw ie t­
n ie jsze  k o re sp o n d en tk i Ligi.

Te o lśn iew ające re z u lta ty  zaw dzięcza L ig a  
n ie ty lk o  ró w n o u p raw n ien iu  k o b ie ty , k tó re  n iem al 
od p o czątk u  było za sad ą  kooperacji, lecz rozum nej 
zaszdzie, ja k ą  się od p o czą tk u  sam a k ierow ała. 
C hodziło  k o o p era ty s tk o m  o w ychow an ie  sam opo- 
m ocnych, k u ltu ra ln y c h  m as ludu , sam odzie lnych  
o b y w ate li k ra ju  w  sze reg ach  robo tn ików . By te ­
m u sp ro s tać , zab ra ły  się n ap rzód  do w ychow ania 
m a tek  i żon. Moralną, kulturalną i ekonomiczną 'pra­
ce oparły na fundamencie rodziny.

*) Po chorobie powracających do zdrowia.
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A teraz , g d y  się zap y tam y , k im  by ły  in ic ja ­
to rk i ruchu , k im  są podziśdzień  te  n a jd z ie ln ie j­
sze z k o o p era ty stek ?  — odpow iedź w y d a nam  się 
jeszcze  b ardzie j zastan aw ia jącą , niż rezu lta t, ja k i 
osiągnęły . K toby  czy ta ł ich  życiorysy , dow ie się 
ze zdum ieniem , że są  one dziećm i b iednego zarob ­
k u jąceg o  ludu, dziećm i na jro zm aitszy ch  gałęz i 
p rzem ysłu . Jed n e  z n ich , te  n a jp ierw sze  in ic ja to r­
ki, poszły  do fab ry k  m iędzy 6-ym  a 7-ym rokiem  
życia! C órki rzem ieślników , robotn ice , ubogie n a ­
uczycie lk i w iejskie! — Oto sk ąd  się re k ru tu ją  siły  
L igi.

Z apew ne d la tego , iż w zrosły  w ciężkiej p ra ­
cy, nie u lęk ły  się w ielkości pod jętego  zadan ia . 
W yszed łszy  sam e z n ied o sta tk u , u m ia ły  w y b rać  
najodpow iedn ie jszą  b roń  do w alk i z różnorodną 
nędzą.

Z akończm y słow am i jen e ra ln e j sek re ta rk i L i­
gi, słow am i, k tó rem i p a n n a  L lew elyn  D avies za­
m y k a  h is to rję  an g ie lsk ich  k o o p era ty stek :

„Nie s ta ć  na  to żaden  n arrd , by  m ógł coś­
kolw iek  pośw ięcić w w alce o lepsze w a ru n k i ży­
cia. M usi on z konieczności ucierp ieć, jeże li poz­
woli, by jed n a  połow a spo łeczeństw a pozosta ła  n ie- 
rozw in ię ta , pozbaw iona ośw ieconych p rzedstaw icieli,, 
n ie  s tać  go na w yzbycie się pom ocy, k tó rą  k o b ie ­
ta  w nieść może. P ók i członkow ie L ig i p ra g n ą  s ię  
k sz ta łc ić , nie p o trze b u ją  się obaw iać sw ego nie-
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dośw iadczenia. L iga  je s t  terenem  wprawmy, o rg a ­
n izac ją  ich w łasną , k tó re j p o trzeb a  użyć ku  n a j­
w iększem u poży tkow i sw em u i d rug ich . N iety lko  
uśw iadom iona przez L igę  je d n o s tk a  z poczuciem  
w ew n ętrzn e j siły , lecz w p ro st now y czy n n ik  p o ja ­
w ia  się w życiu  publicznem . P rac u ją ce  kobiejty 
tw o rz ą  n a jw ięk sz ą  g ru p ę  społeczną. Obecnie cz te­
ry  m iljony  k o b ie t i dziew czyn (książka  p. L lew e- 
ly n  n ap isan a  w 1904 r.) są  w y tw ó rcam i bogactw a. 
W zam ian  za sw ą p racę  o trzy m u ją  p łacę  p ien iężną. 
W szelako  liczn ie jszy m  j e s t  zastęp  p racow nic do­
m ow ych: m ęża tek , k tó ry ch  ro b o ta  n iew y n ag rad za- 
na  p rzy czy n ia  się rów nie  bezpośrednio , ja k  ta m ­
ty c h  za ro b k u jący ch , do u trz y m a n ia  rodzin  p rzy  
życiu . Otóż ta  k la sa  kobiet, za pom ocą o rg an izac ji 
p rzychodzi dziś do głosu, w y raża  sw e p o trzeb y  
i b ierze  udzia ł w tru d a c h  ad m in is trac ji ze s ta n o ­
w iska k o b ie ty  i o b y w ate lk i" .

Po przeczytaniu tych słów mimowoli nasuwa 
się pytanie, kto komu wznosi piękniejszy pomnik 
żywy: kooperacja kobiecie, czy kobieta kooperacji?

III.

Nasze kooperatystki w przyszłości.

Ciasne ramy krótkiej broszurki pozwoliły nam 
zaledwie na pobieżny opis działalności koopera-
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tystek w Anglji. W rzeczywistości jednak dzia­
łalność ta sięga i głębiej w samą istotę tamtej­
szego życia społecznego i rozleglejszy o wiele 
obejmuje zakres.

Nam chodziło tymczasem o jak najwidniejsze 
oświetlenie całości obrazu, o wydobycie jego siły 
•sugestji tak, iżby stawiła się na oczach czytelni­
kowi, w formie jasnego zapytania: co z tego da 
się zastosować u nas,—od czego możnaby zacząć?

Niepodobna z góry nakreślać programów. 
Życie nie uznaje płodów teorji — przechodzi obok 
nich obojętnie, a jeżeli dotknie mimochodem, to 
po to, by uwydatnić ich martwotę. Życie samo 
wysuwa na pierwszy plan to, co najpilniejsze, 
uwypukla najbliższe potrzeby, narzuca je niemal 
bezwzględnie, wymagając od nas jedynie, byśmy 
ich nie przeoczali w chwili ich dojrzewania, nie 
bagatelizowali, gdy poczynają się wykluwać.

Wogóle mówi się zawiele złego o życiu. Przy­
pisuje mu się wszystkie winy i braki, za które 
człowiek odpowiadać nie chcc, a życie to tylko 
możność, surowy materjał, któremu kształt nada­
jemy sami.

Niechaj na jego obronę posłuży następująca 
przypowieść. Kobieta, siedząc w oknie, robiła 
chustkę na drutach. Robota postępowała szybko, 
druty jeno migały. Kobieta musiała być w niej 
wprawna, bo spoglądała rzadko na ręce, częściej
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na dwór, za okno. I stało się, że opuściła jedno 
oczko—bezwiednie. Druty migały dalej — kobieta 
raz wraz wyzierała za okno. Ale, gdy chcąc po­
dziwiać swą pracę, rozciągnęła chustkę na rękach, 
szeroko przed sobą, — oczka jedne po drugich za­
częły się spuszczać, otwór powiększać — w rękach 
zostały same strzępy.

Cobyśmy rzekli, gdyby w owej chwili kobieta 
siadła na ziemi płacząc, ukryła twarz w dłoniach, 
i jęła wymawiać życiu, że jest złe i przekorne, że 
z niej zadrwiło, że ono jedno odpowie za zmarno­
waną włóczkę, za czas stracony i za wszystkie 
dziury na całem?

Uprzytomnijmy sobie, ile każdy z nas spuścił 
takich oczek w życiu, uprzytomnijmy, od jak 
dawna człowiek zaludnia ziemię, co każdy z nich 
oczek naopuszczał (bezwiednie, czy wiednie, o to 
nie chodzi: skutek ten sam); uprzytomnijmy sobie 
nakoniec, co się w ten sposób, w ciągu wieków, 
dobrej napruło roboty — a może wówczas jasną 
wyda nam się odpowiedź na zapytanie: czemu 
wokoło nas tyle zaległej pracy, czemu tyle nędzy 
i potrzeb niezaspokojonych na całym szerokim 
świecie.

Nie traćmy tedy czasu na czyste teorje, ani 
na próżne żale, bierzmy się raczej za najpilniejsze.

Otóż jedną z najpilniejszych rzeczy do zro­
bienia u nas, w obecnym okresie ruchu współ-
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dzielczego, byłoby zakładanie kółek kobiecych przy 
stowarzyszeniach spożywczych.

W wielu spółkach kobiety są już obecnie 
członkami, uczęszczają na zebrania, lecz rzadko 
kiedy głos na nich zabierają. Powód do tego 
może być dwojaki: brak zainteresowania, lub brak 
rozpoznania się w rzeczywistem położeniu. Zada­
niem kółek będzie te dwie przeszkody usunąć.

Przy każdym sklepie znajduje się przyległa 
izba, służąca równocześnie na miejsce zebrań za­
rządu, czasem za czytelnię. Tam mogłyby się zrazu 
odbywać tygodniowe zebrania kółek.

Kobiety przychodziłyby z ręczną robotą; jedna 
z nich poczytałaby głośno cośkolwiek z zakresu 
kooperacji, potem zaczęłyby się rozprawy nad tem 
co się dopiero czytało, albo, lepiej jeszcze, na te ­
mat potrzeb miejscowych.

Tyle jest rzeczy pozostających stale w zawie­
szeniu, w skutek niedbalstwa, zapomnienia, lub 
braku przytomnej rozwagi ze strony ludzi najbar­
dziej zainteresowanych. Naprzykład, taka ogólnie 
zaniedbana sprawa, jak regularne uczęszczanie 
dzieci do szkółek i ochron, tam gdzie te szkółki 
i ochrony istnieją.

Z inicjatywy kółek mogłaby więc razu jedne- 
ho zapaść uchwała, iż odtąd, z pominięciem wła­
snej tymczasowej wygody, matki uważać będą rok 
szkolny za obowiązujący ich dzieci, i że dołożą
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wszelkich starań, by dzieci ani jednego dnia nauki 
własnowolnie nie opuściły. W najbliższym sto* 
sunku do tego stoi na wsi sprawa pasania bydła 
i „gadziny Nie miejsce tu rozwodzić się nad 
nią, wszelako ktokolwiek zna zbliska warunki ży­
cia wiejskiego, oraz prowincjonalnych miasteczek 
i osad, wie dobrze, ile czasu marnuje dziatwa 
przy tem próżniaczein zajęciu, które rozpoczyna 
się z pierwszą trawą, a kończy het po kopaniu; 
wie również, ile nieszczęśliwych nałogów dziatwa 
stamtąd wynosi. Kółka znajdą bezwątpienia sku­
teczną drogę dla usunięcia wymienionej trudności.

Długie wieczory zimowe wejdą też pod obra­
dy. Czem je zapełnić, celem zasilenia domowej 
kasy, wobec wzrastających potrzeb i wzmagającej 
się drożyzny?

W niektórych czrściach kraju mamy dość po­
ważnie rozwinięty przemysł domowy. Gdyby się 
go dało rozpowszechnić na całej przestrzeni Kró­
lestwa, zwiększyć różnorodność jego wytwórczości— 
wtedy długie zimowe wieczory po chatach i izbach 
małomiejskiej, oraz fabrycznej ludności straciłyby 
charakter nieużytków.

Niedawno, bc zaledwie parę lat temu, skład­
nicy towarów norymberskich w Saksonji zwrócili 
się do zarządu przemysłu ludowego w Warsza­
wie z zapotrzebowaniem dużej ilości nicianych

28
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guzików*). Odpowiedź Towarzystwa z konieczności 
musiała być odmowną. Ilość bowiem wyrabianych 
w kraju guzików wystarczała zaledwie na próbki. 
A jednak nicianego guzikarstwa uczą od dłuższego 
czasu po ochronach, tylko że dzieci — wyszedłszy 
stamtąd — nie robią żadnego użytku z nabytej 
umiejętności. To samo da się powiedzieć o ple­
cionkarstwie Słomianem i łyczkowem, które nie 
wymagają ani warsztatów, ani dużego nakładu, 
a daćby mogły stały zarobek pomocniczy tylu do­
rosłym i ^zięciom.

Niema obawy, aby na zebraniach koopera­
tystek zabrakło kiedykolwiek wątku do obrad 
i wniosków. Na każdem polu działania u nas zie­
mia jest ledwie wzruszona.

Po zorganizowaniu przemysłu ludowego, przyj­
dzie kolej na zawiązywanie spółek wytwórczych, 
na wyszukiwanie dróg zbytu i t. d. Do każdego 
z tych działów pracy kółka kobiet przyłożyć mogą 
wiele rzetelnej inicjatywy i prawdziwej pomocy.

A nadewszystko wejdą na porządek dzienny 
wspólnie omawiane sprawy gospodarstwa domo­
wego, zakupów, prowidowanie domowej spiżarni- 
Z czasem też musi ustać zwyczaj groszowych za­

*) Krok ten spow odowany był podniesieniem  cen  
W C zechach. O ile nam wiadomo, C zechy są  na całe N iem cy  
jedynym dostaw cą guzików nicianych ręcznego wyrobu.
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kupów artykułów spożywczych, które tyle mitręgi
i cznsu kosztują, dla których załatwiania trzyma 
się niepotrzebnie wałęsającego się dzieciaka w mie­
szkaniu po to tylko, aby co chwila słyszał: „A pod­
skocz no Stasiek do spółki i przynieś za dwa gro­
sze soli“. — „Andziu leć na jednej nodze po łut 
herbaty do sklepuu.

Na każdem niemai zebraniu ogólnem dają się 
słyszeć utyskiwania mężów na to, że kobiety nie 
umieją sobie ani czasu, ani roboty rozłożyć, na ich 
podstawową niepraktyczność w zakresie gospodarki 
domowej. Mężowie zasiadający w Zarządach sto­
warzyszeń wyrzekają głośno na te groszowe spra­
wunki, które kobiecie lub dziecku tyle drogiego 
czasu marnują, a jednocześnie utrudniają pracę 
sklepowego, rachunkowość spółki, w rezultacie zaś 
przynoszą gospodyni same straty, bo na cenie to­
waru, który nabywany w małych ilościach, wy­
pada drożej — i na opakowaniu, bo towar waży się 
z papierem.

Przy takich zebraniach kobiet kooperatystek 
ujawni się wiele braków i potrzeb, które wspólne- 
mi siłami dadzą się usunąć. Naprzykład przy fa­
brykach miejskich, gdzie znaczay procent kobiet 
pracuje i gdzie skutkiem tego wiele rodzin tylko 
w niedzielę jada gotowany, ciepły obiad, a nie­
mowlęta i drobiazg dziecinny pozostaje bez opieki, 
na porządek dzienny obrad wejść muszą z ko­

30
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nieczności sprawy zakładanie wspólnych kuchni, 
żłobków dla dzieci i t. p. instytucji, mogących za­
stąpić choćby częściowo nieobecność żon i matek 
przy ognisku domowem.

Są to zadania, których nawet w najcięższych 
warunkach życia nie wolno kobietom zaniedbywać 
ze względu na przyszłość i zdrowie rodzin i sta­
nowczo dadzą się one załatwić za pomocą ich 
zrzeszonego wysiłku.

Z chwilą, kiedy gospodynie domu, pracownice 
fabryczne potrafią wspólnemi siłami usunąć choćby 
jedną taką trudność życiową i zaufają wreszcie 
swym połączonym siłom, nietylko trudności, ale
i krzywdy społeczne będą zniewolone cofnąć się
i ustąpić przed niemi.

Gdybyśmy chcieli bawić się w proroctwa, za­
powiadać z góry, jakiemi drogami skieruje się 
działanie naszych kooperatystek, nie starczyłoby 
nam na to ani czasu, ani miejsca, a nadewszystko 
przekraczałoby naszą zdolność przewidywania. My 
tylko pragniemy wytknąć dukty.

Do takich duktów należy list pomieszczony 
w 1891 r. w angielskim organie związków zawo­
dowych (The trade unionist) pod tytułem: „Czy 
kobiety mogą wpłynąć na podniesienie pracy mę­
żów". Artykuł został tam pomieszczony za stara­
niem Ligi kooperatystek i rozstrzygał poruszoną 
kwestję—twierdząco. W praktyce potem postarały
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się one niejednokrotnie o rozwiązanie jej nader 
pomyślne dla interesów swoich rodzin.

Temu podobnych zagadnień znajdzie się u nas 
bardzo wiele, a żadne z nich nie może kyć obo- 
jętnem dla przyszłych polskich kooperatystek po 
wsiach, osadach i miastach.

Tymczasem, w samych spółkach spożywczych 
czeka na nie niemało koniecznej roboty: sprawa 
podziału czystego zysku, pozyskiwanie członków, 
sprzedaż na kredyt—zadania połowicznie dotknięte, 
nierozstrzygnięte w znacznej mierze, w wielu bar­
dzo wypadkach nieodpowiednio przestrzegane, źle 
pojęte przez ogół członków.

O ile jest rzeczą całkiem normalną, żeby na­
dzieja dywidendy przysparzała członków spółkom, 
o tyle, gdy staje się jedynym ich celem, powoduje 
upadek i zastój stowarzyszeń. Od rozumnego po­
działu dywidendy przy zamknięciu bilansu roczne­
go uzależnionem jest nietylko powodzenie mater­
ialne spółek, nietylko ich zdrowy i silny rozrost, 
lecz i rozwój prawdziwego ducha kooperacji wśród 
stowarzyszonych. Kółka kobiet musiałyby sobie 
wziąć za zadanie: strzec tej zasadniczej podstawy 
idei współdzielczej, nie dopuszczać, aby dywidendę 
członkowie zagarniali w całości. Część nadwyżki 
winna iść koniecznie na kapitał żelazny, na fun- 
dnsz rezerwowy, na cele oświaty i t. p. W okolicy 
może się nieraz trafić piekarnia do nabycia, jakiś

http://rcin.org.pl



większy warsztat rzemieślniczy, lub mniejszy prze­
mysłowy: młyn, cegielnia, fabryczka; jeśli w kasie 
stowarzyszenia znajdą sią leżące pieniądze, spółka 
spożywcza wnet wesprze się o spółkę wytwórczą. 
Kobiety umiejące powoli oszczędzać, przywykłe do 
cierpliwego ciułania, — nauczą niebawom swych 
mężów, jak poświęcać chwilową osobistą korzyść, 
skądinąd bardzo nieznaczną, ku utrwaleniu intere­
sów zrzeszenia.

Gospodarka współdzielcza posiada tę cudowną 
własność, że każdy interes osobisty umieszcza na 
hypotece korzyści ogółu stowarzyszonych. Kto się 
świadomie zapisał do szeregu kooperatystów, tem 
samem przestał pojmować swój interes jako odo­
sobniony od interesu ogółu, swą indywidualną ko­
rzyść, jako oderwaną od całości interesów społecz­
nych. Bardzo ważną dlatego jest rzeczą, aby spółki 
były otwarte, t . j .  przyjmowały największą możliwie 
ilość członków, ułatwiały nabycie udziału, nie’ za­
cieśniały się w samolubstwie zbiorowem pewnej 
klasy, lub koterji. Szczerzy kooperatyści, przy- 
jąwszy raz zasadę jak najszerszej demokratyzacji 
mas,—nie mogą nie uznawać równości prawa, jaką 
posiada każda jednostka do zapisania się na człon­
ka stowarzyszeń spożywczych. Tembardziej, iż 
rozważając tę rzecz od strony praktycznej, stwier­
dzimy, że każdy świeżo przybywający członek, to 
całkowity nieledwie budżet wydatków jednej ro-

53

http://rcin.org.pl



34

dżiny wprowadzony, jako zasiłek, do obrotu spółki, 
to czynnik przyspieszający ów obrót, obniżający 
w odpowiednim stosunku koszta utrzymania sklepu, 
to wreszcie, z końcem roku zwiększona dywidenda 
dla wszystkich.

Polecamy te uwagi pamięci i zachodom przy­
szłych kółek. A nakoniec, sprawę tyle razy po­
ruszaną: o udzielaniu kredytu członkom.

Ten zgubny zwyczaj—fatalna pozostałość me­
tody sklepikarzy—ustępuje opornie ze spółek. Nie­
zależnie od zamętu, jaki wprowadza w gospodarce 
stowarzyszeń, sprzeciwia się on w zupełności mo­
ralnym zasadom współdzielczości, których głównym 
postulatem jest wyrobienie uczciwości, samopo­
mocy i niezależności w ludziach. Pojęcie długu 
ma coś z czerwa toczącego u samego korzenia te 
trzy niezbędne warunki godności ludzkiej.

Przy czynnym współudziale przyszłej Ligi 
polskich kooperatystek ten zasadniczy wróg współ­
dzielczości da się niezawodnie wytępić. I wystąpi 
jeszcze jeden nieodzowny czynnik postępu: potrzeba 
samokształcenia. Zabierając się do ekonomicznej 
pracy, kobieta zrozumie, że nie wystarcza chcieć 
dobrze dla siebie i drugich, trzeba jeszcze umieć 
pomóc. A umieć, to posiąść doświadczenie i wie­
dzę, to, wychowując swe dzieci na samopomocnych 
obywateli kraju, nie potrzebować się wstydzić 
przed niemi własnego nieuctwa.
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Takich stopniowych objawień członkowie przy­
szłej Ligi doznają bardzo wiele.

Oto co pisze jedna z towarzyszek angielskich 
w 1893 roku:

„Z każdym dniem mój sposób widzenia zda­
wał się rozszerzać, przeczuwałam, że tu znajduje 
się okazja, której szukałam zawsze, nie umiejąc 
jej nazwać. Miałam pragnienia i aspiracje, oraz 
niejasne poczucie wewnętrznej mocy, której zasto­
sować nie zdarzyła mi się nigdy sposobność. Przy 
końcu zebrania czułam to, co musi odczuwać koń 
bojowy, gdy słyszy pobudkę doboszów. Com wi­
działa i słyszała w Leicester, przeistoczyło kieru­
nek mego życia na kiika lat następnych. Pierwsze 
wrażenie, jakiego doznałam, było, że Liga jest
o wiele potężniejszą dźwignią społeczną, niż o tem 
śniłam kiedykolwiek. Rzeczowy ton rozpraw, różno­
rodność prac prowadzonych z praktyczną umie­
jętnością, połączone ze szczerym duchem koleżeń­
stwa, jaki panuje między członkami, przeniknął 
mnie życzeniem przyłożenia rąk do tak dobrej 
sprawy. Od tego czasu życie moje, obracając się 
w obrębie Ligi, stało się jednym ciągiem samo­
kształcenia i wychowania".

Kto ma się zająć organizacją Ligi u nas?
Może koła ziemianek, — które tyle czynią dla 

podniesienia życiowego poziomu polskiego ludu, —
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rozwiną w tym kierunku swą gorącą miłość spra­
wy społecznej.

Przedstawiamy sobie inicjatywę początkową, 
wychodzącą od kobiet z ludu — grupy społecznej 
najbliżej zainteresowanej w rozwoju współdziel- 
czości — i wpływ uboczny, bardziej wytrawny 
w rzeczach organizacji, przybywający z zewnątrz, 
na pomoc ich nieudolnej woli zrzeszenia się w ce­
lach samopomocy. Ale na tem musiałaby się też 
ograniczyć pomoc zewnętrzna. Nie może ona za­
chować cech trwałej podpory, a tem mniej stałej 
kurateli.

Człowiek każdy, pragnący wysunąć naprzód 
własną sprawę i ujrzeć, podjęty w tym celu wy- 

-siłek, uwieńczony upragnionym skutkiem, musi sa­
modzielnie dorastać do jej wszechstronnego Zro­
zumienia. To wszechstronne objęcie celów i skut­
ków sprawy własne] nie da się zdobyć inaczej, jak 
drogą powolnej praktyki i długiego osobistego do­
świadczenia. W ten sposób opanowuje się i życie 
samo: za pomocą wewnętrznej kultury woli, umysłu
i stopniowego dojrzewania.

Zależnie od tego, czy odezwą się głosy przy­
chylne projektowi Ligi, — będzie się można prze" 
konać, czy broszurka niniejsza wydana została na 
czasie.
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Książki o kooperacji.

Abramowski E. Kooperatywa, jako sprawa wyzwole­
nia ludu pracującego. 50 kop.

Abramowski E. Ideje społeczne kooperatyzmu. 20 kop.
Bancel A. Kooperatyzm. 60 kop.
Beck Józef. W spółdzielczość jako program życio­

wy. 10 kop.
Gide K. Znaczenie idei solidarności w programie 

ekonomicznym. 10 kop.
„ Przyszłość kooperacji. 15 kop.

J. Ł. Zasady demokratyczne organizacji współdziel- 
czej. 15 kop.

Milller H. Teorja walki klasowej i zasada neutral­
ności ruchu współdzielczego. 50 kop.

Strasburger Edward. Kooperacja spożywcza i jej 
rozwój w Królestwie Polskiem. 60 kop.

Wojciechowski St. Ruch współdzielczy i rozwój jego 
w Anglji. 50 kop.

Dostać można w administracji 
„Społem ”

w Warszawie, ul. Smolna JNTs 14.
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